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M O R A L N O Ś Ć .

P rzy b y w a  człowiekowi na szczu ciu  co mu schodzi na  
piękności.

^U łam ek  wyję ty  * pism polotnych Edynburskich. „  Edenbourgh  
fu g it iv e  P iic ts .  „  )

J ) obrze  pow iedziano, źe n ik t pięknością
nie gardzi, chyba ten  co jey sam nie posia­
da. Jest to  w istocie miły dar n ie b a , po­
dobać się bez żadnego s ta ran ia , samą ty l­
ko przytom nością swojey osoby, a podnie­
sienie w artości innych p rzym io tów , przez 
okrasę piękności, powinno wzbudzać uczu­
cie wdzięczności, w osobach k tórym  się ona 
w  podziale dostała.

Z tern w szystk im , większa część ludzi, 
nie będąc koniecznie szpetną , nie może się 
nazwać p ięk n ą ; i w tem  zaiste opatrzność 
w ielką okazała dobroć i szczególnićyszą mą­
drość swojego rozrządzenia. Jakkolw iek al~ 
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bowiem uw ie lb iam y piękność y przyznać  
p o trz e b a ,  że rzadkość tego d a r u ,  p raw dzi­
w ym  jest dla rodzaju ludzkiego Dobrodziey- 
stw em. Człowiek każdy z n a tu ry  ma so­
b ie w laną żądzę podobania się d rug iem u , i 
pozyskania jego szacunku. Im  m niey do te ­
go p rzydatną  m u jest postać ciała zew nętrz ­
na , tern jwięcey w nim rośnie chw alebna 
usiłnośe podobania się przez przym ioty  ser­
ca i rozum u. A jestże k to  coby się niezgo- 
dził na t o , że cnota i rozum  poźyteczniey- 
sze są dla tow arzystw  a ludzkiego , niżeli 
Wszystkie wdzięki piękności.

Jest to rzecz dow iedziona, ze P o ec i ,  
F i lo z o fW ie , w ielcy pisarze, sławnieysi a r ­
ty śc i ,  powięszey części by 1 i z liczby osób, 
k tó ry c h  słaba konsty tucya ciała, lub  m niey  
podcblebna uroda, zachowały w młodości od 
tych niebezpieczeństw , jak iem i zw yczaynie 
otoczoną bywa. P rzy toczem y  tylko Popa  
o k tó ry m  wiadomo, że wczesny jego do poe- 
zyi Geniusz , i n iespracow ana do niey o- 
ch o ta ,  były w ypadk iem  jego uloraney figu­
ry" i slabey k o n s ty tu c j i  zdrowia. G dy nas 
a lbow iem  , gwałtów ne skłonności , do zm y­
słów j c h  pociągają u czu ć ,  na ten  czas ła ­
tw o  zan iedbujem y czystych rozkoszy u m y ­
słu.

Lecz zastanów m y się r a d  pożytkiem  , 
jak i odnoszą kobiety  z m n ie j  szego udziału  
piękności. B rak tego d a ru  zawsze w ich 
oczach będzie nieszczęściem , lecz n iem u



nieszczęścia, w  k tó re m b y  nie było ja k ie j  i 
pociechy, a są i takie, k tó re  rozsądnym po­
stępow aniem , na  swoją korzyść obrucic  m o­
żna.

G dy tak ie  oświadczam przekonan ie  , 
n ie myślę bynayrnniey uwłaczać zale tom  
piękności. Jeżelić pochw alam y piękność 
n ieożyw ioną , k tó ra  jest dziełem  k u n sz tu ,  
jakże nie  uwielbiać tw orów  p rzy ro d zen ia .?  
S y m e try a ,  kształtność i w yraz  , czyliż m o­
gą nam  się niepodobać. ? —  N a tu ra  sam a 
w lała  w nas to  czucie, k tó re  się mimowolnie 
podnosi na widok jćy płodów żywych i nie­
ożywionych , a serce nasze bardz ie j’ jeszcze 
te rn  czuciem  jest p r z e j ę t e , k iedy  w jeste­
stw ie do nas podobnym  , w idziem y w y ry ­
tą  cechę n a j  doskonalszego jey  dzieła. Gust, 
im aginacya i afekt , razem  są usidlone , 
i prożno byłoby , a n a w e t  n ierozum nie  , 
chcieć się wybijać z pod panow ania  te y  wła­
dzy.

Lecz oddawszy sprawiedliwość cza ru ­
jącem u w r a ż e n iu , jakie w nas sp raw uje  
p ierw szy  widok piękności zaprzeczyć je­
dnak niem ożem y , o czem  zgodnie z do­
świadczeniem  przekonyw a nas gruntów niey- 
sza ro zw aga , że m niey  p iękna kobieta  wię- 
cey  zdolna jest pozyskać rze te lnego  od 
nas szacunku. Może się to  zdaw ać będzie 
d z iw a c tw e m , jadnak  ja u t r z y m u ję , że ko­
b ie ta  nie p ię k n a ,  jest milszą tow arzyszką, 
niżeli t a ,  k tó ra  poryw ające  m a w dzięki :
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jest lepszą eórką, lepszą zoną, i lepszą Mat­
ką; że w nayważftieyszych życia społeczne­
go stosunkach, -więcey się przyczynia do 
uszczęśliwienia tych , którzy z nią swe ży­
cie przepędzać mają i w ięcey do uświetnie­
nia ich bytu się przykłada. Jeżeli są ko­
biety  obojętne na te p rzym ioty , jeżeli nad 
Wszystko przenoszą gładkość swojey twa­
rzy , tedy przyznać trzeb a , źe rola którą 
grają na tern św iec ie , bardzo podobna jest 
do tego znaczenia jakie mieć mogą drewnia­
ne posągi Modniarek, w stroynycli czepkach  
na oknie wystawiane.

W  kobietach, których rozum nie jest 
kształcony zwyczaynie jakaś się znaydzie 
draźliwość, która się za naymnieyszą prze­
ciwnością uraża , a ta im często daje cha­
rakter swarliwy i uparty , który życie go­
ryczą napawa. Czytanie książek, rozwa­
ga, i wychowanie liberalne, są naylepszym  
lekarstwem chroniącym od tey  dyspozycyi 
umysłu. Lecz kobieta zajęta jedynie swo­
ją pięknością , niema czasu kształcić rozu­
mu. Przyzwyczajona bez tego odbierać 
hołd uwielbienia, przyszedłszy do lat pew ­
nych , cierpi niezmiernie na tern , gdy go 
jey oddawać przestają, a gniewliwość i zły  
humor, który tego ubliżenia jest skutkiem, 
rozciąga się do wszystkiego co ją otacza; 
Mąż nieszczęśliwy nayw ięcey ina do w ycier­
pienia.

Głupstwo i nieoświecenie, równie szko-
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d liw y  w p ły w  mają na pożycie  dom ow e , jak 
z ły  hum or i burkliw osc. I^ o b ie ta , która  
p rzeb y ła  n ayp ięk n ieysze dni m łodości , i te  
n a w et w  których się jeszcze piękną bydź są­
dziła  , na sam em  ty lk o  staraniu podobania  
się przez urodę, stroje i p iękrzydła , m oże  
bydź uważaną jako hołdująca g łup stw u i  
nieośw iecen iu ; a zatem  będzie m usiała u le ­
gać w szystkim  ztąd w ypływ ającym  przyw a­
r o m , to jest d z iw a c tw u , próżności i przy- 
s a d z ie ; będzie m iała dziecinną trw oźliw ość, 
fa łszyw ą delikatność , i śm ieszną słabość i 
raziteln ość. W id zia ła  się p rzed m iotem  po- 
d ziw ien ia  , w  ten  czas k ied y  nic do podzi- 
w ien ia , ani pow iedzia ła , ani uczyniła; n ie- 
znała  nigdy potrzeby  m yślen ia  lub czytan ia , 
cóż ją w ięc zaym ow ać i zatrudniać b ę d z ie , 
gdy piękność zgin ie ?

N ie p r z ec z ę , i  zdarzyć się m o ż e ,  że 
osoba doskonałe piękna , przez staranne  
w ych ow an ie  nabędzie p rzym iotów  serca i 
ro zu m u ; w  tak im  zdarzeniu dw oistą m a  
zasługę , połączen ia  ty lu  razem  doskona­
łości , i  zw alczen ia  trudności w  nabyciu . 
W ie m , źe n ie braknie na przykładach, te ­
go szczęśliw ego zb iegu  , ale też w ie m , że  
są bardzo rzadkie ; i n ie  przestanę u trzy ­
m yw ać , że kob ieta  bez p iękności prędzćy  
i  ła tw iey  nabędzie cnót i św iatła , stanow ią­
cych  słodycz życia  dom ow ego. W cześn ie  
się p ostrzeże , źe oczu na sieb ie nieściąga , 
źe ją om ijają , a inn ym  palą ofiary. Stara



się za tern. n ad g ro d z ić , co jey  na piękności 
schodzi, nabyciem  przyjem nego ujęcia i ta ­
kich z a le t ,  k tó re  są w jey  mocy. Czyta , 
p o s trz e g a ,  ro zw aża , s ta ra  się dadź rozmo­
w om  swoim in te re s  przyjemności i rozsądku, 
a  ta usilnosć podobania się , n ieznacznie się 
p rzyczyn ia  do szczęśliwego uk ładu  jćy cha­
ra k te ru .  Nauki k tó re  do niey p rzy lgnęły  , 
udoskonaliły  ją, a rozwaga i rozsądek p rze ­
konały  , że nic lak niepom naźa szpetności, 
jak  złość, zazdrość i wszelkie passye nieria- 
wisne. N icpogardza ona d robnem i czynno­
ściami p ic i sw ojóy, ani skrom nern z a t ru ­
dn ien iem  gospodarstwa. W dzięczna  jest za 
każdą okazaną grzeczność, lub dane  jey p ie r ­
w szeństwo ; a  jeżeli to  odznaczenie p o p ro ­
w adzi ją do m ałżeńs tw a , w te n  czas ona 
cale swoje szczęście zakłada na  uszczęśli­
w ien iu  swojego męża. Jest jem u p rzy ja­
c ió łką ,  i milą to w a rz y sz k ą ; zacisze domo­
w e i osobność nie nudzą ją; nie czuje źa- 
d n ćy  p o trzeby  szukania przem ijających za­
baw  , daleko od siebie lub swojćy familii; 
uży teczna  swoim dzieciom prow adzi i n au ­
cza swoje córi>i, daje pierw sze początk i 
n au k  swoim synom , i w sp iera  ciągle ich 
dalsze pos tępk i; do czego wszystkiego ko­
bie ta  zawołanej" piękności rzadko kiedy m a 
sposobność, a jeszcze rzadziej" ochotę. P ię­
kność , k tó ra  jedynym  jest jey bożyszczem , 
o d ry w a  ją od wszelkich za trudn ień  waźniey- 
s z je h ,  n ie znosi szelestu i h a ła su ,  p rzy to -
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inność dzieci jest dla niey n a trę tn ą ,  bo się 
p rzy  nich starszą wydaje; one są przyczy- 
n ą ,  źe się musi ograniczać w wydatkach. 
W szystko się jey zachceniom sprzeciw ia, 
nie wie gdzie szukać szczęścia, które wszę­
dzie przed nią ucieka. Na koniec przychodzi 
w ie k . w którym  piękność zginęła,—  p y tam  
s ię , która z tych dwóch osób będzie szczę­
śliwszą? k tó ra  więcey uszczęśliwi swoją fa- 
miliię?

Juw enaliusz, w swojey S a ty rz e , o ży ­
czeniach , ubolewa nad zaślepieniem ludzi 
proszących częstokroć nieba o d a r y , k tóre 
nieszczęście na nich sprowadzają. K tóryż 
rodzice nie życzą sobie, żeby im opatrzność 
pozwoliła mieć piękne dzieci? nie uważni! 
nie wiedzą zapewne , że to jest naygorzey 
życzyć ty m ,  których się naywięcey kocha.

W yim ek z jednego m anuskryptu.

C złow iek  z przyrodzenia żadnych nałogów 
nie cierpi , lecz prowadzenie początkow e 
rodzi w nim dobrego lub złego nasiona ; 
prowadzenie to nic innego nie jest, prócz 
towarzystwa ludzi go otaczających; jeśli to 
towarzystwo złożene jest z osób doskona­
łych , w ów czas wyryją na nim prawidła 
od siebie dobrze poznane i Człowiek stanie 
się dobrym. Złe zaś tow arzystw o, napoi 
go fałszywemi praw idłam i i stanie się dla

I
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niego piekłem . T ym  piekłem  mówię jest 
każde większe miasto podług mego zdania1. 
Człowiek więc młody gdy wpadnie w to  
piekło szczęśliw y! jeśli wyidzie z niego ca­
łym  i niezgorszonym narow am i drugich.

Rospu-sta miłą jest w m niem aniu nie­
szczęśliwego młodzieńca, którego żądze roz­
hukane nam iętnościam i sw ojem u, lub na­
m ową drugich wiodą go w m ieysca rosko- 
szy m ornentalney , po k tó rey  p rzeb y ciu , 
widzi się wsmutnym położeniu dręczony 
holem  i wstydem  przeklina sieb ie , złorze­
czy Niebu , a coraz, m orderczem i Idolami 
ściskany życie w młodości kwiecie kończy. 
T aki stan jest wielu młodzieży naszev. D ru­
gi widok rów nie  sm utny szerzy się w m ia­
stach..

Cnota wzgardzona jęczy w  odległości , 
pełno ludzi przedayny c h , czyhających na 
zgubę niewinności, żyjących nadzieją jedną 
w plątan ia w zgubę niewinnego na k tó­
rego. upadku los sobie zakładają i płaczą 
z szczęścia drugich -r  a zyskawszy rozrzut- 
n ika rozwydrzonego na  rospusty  trw onią­
cego, z potem  Oyca zebrany majątek,, oszu­
kują i doprow adzają, źe trac i w rok kilka 
milionów. Słowem pełno ludzi w ylanych 
n a  tysiączne n a ro w y ,, obrzydłe całem u 
społeczeństwu uczciwych. T u  podłe Mes- 
saliny tłum em  zwodzą i na słabym  um yśle 
srodze działają. Pełno P iron istów , Fanfa­
ronów  nie uczciwe w iersze W o lte ra  sławią-
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e y c h , pe łno  leniuchów  niczym się n ie  za­
t ru d n ia ją c y c h , tłum aczących swe lenistwo 
bojaźnią  s tra ty  zd row ia ,  co do mnie wolę 
bydź Ulissesem niż ogrom nym  zdrow ym  Po- 
lifeinem.

O ! C n o to ! T y  więc jestes zapom niana, 
c i e b i e  z a  pieniądze lub dogodzenie nam ię­
tnościom własnym  się w y rz e k a ją ,  a T y  u  
m n ie  jesteś wszystkim ! T y  u m nie skarbem  
naywiększym . T a k ie  są obyczaje  miast, la k  
t a m  żyją , lecz nie myśl c z y te ln ik u , żeby 
całe miasto było ty m  napełn ione. Istn ie je  
i  ta m  Cnota i b lask iem  swoim w ydzie ra  
w iele  m łodzieńców z tey  Sylly i Charybdy.

A .    — — ski. *

M ości Panie Redaktorze  1 
*

] N o w o ś ć  ja k  powiadają w szystkim  się po­
doba, ró w n ie  i we wszystkim, łuboe  i sami 
tego łacno dostrzegać  m ożem y , uw ażając 
n a  ta k ie g o ,  k tó ry  przez  częste p rzechadza­
n ie  się po u l ic a c h ,. osobliwie k iedy  go jesz­
cze coś n ę c i ,  porachow ał już w idoczniey- 
sze dla jego m odney  ślepoty  kam ien ie , te n  
to  uay lep iey  bydż musi p rzekonanym  o po­
ży tk u  nowości , po trzebn ie  lub  n iepo trze­
bnie  w prow adzoney. Nie sądź mię jednak 
W P a n  za przeciwmego now ym  odkryciom  
i  w ynalazkom  pożytecznym  dla n a u k , je­
d n ak  obchodzi mię t o , jeśli nowości zupeł-
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nie nie potrzebne zjawiają się w  języku , 
przez które mniemając uczynić go zrozu- 
mialszym , bardziey przywalemy ciemną 
niedorzecznością, tworząc jeszcze takowe 
w yrazy , które na mieyscu dobrze przybra­
nych i zrozumiałych mają bydż używane, 
'lak w N. 62 Tygodnika karta i 55 jest za­
mieszczona nowo utworzonemi a nie potrze- 
bneini wcale (osobliwie jednym), dwóma 
wyrazami jako to : Obieg co ma oznaczać 
contour i twarzobraz ktoren to mieyscepor­
trait zastąpić rna ; pierwszy bowiem cho­
ciaż się nie znayduje w naszym języku i 
jedynie je st zastępowanym w nauce malar­
stwa przez wyraz już prawie przyswojony 
z francuzkiego contour , jednak utworzenie 
jego nie daje nam wyobrażenia dokładnego, 
które mamy w wyrazie contour gdyż w pol- 
skim języku obieg jest to okrążenie, obey- 
ście czego, nie zaś przeyściem po każdych 
cząstkach ciała i wypukłościach onego, co 
jak sądzę przez wyraz contour to się rozu­
mie. W3 raz zaś twarzobraz wcale nie po­
trzebnie użytym jest na mieysce zrozumia­
łego wyrazu po piersie , gdyż portra it za 
zwyczay wyobraża twarz z częścią jakąś 
p iers i , nie zaś samą tylko twarz.

Jednak tenże sam stwórca w yrazów , 
użył wyrazu reputacja  wcale nie polskiego, 
kiedy na jego mieyscu kilka innych toż sa­
mo znaczących praw ie , polskich się znay­
duje. » .



R aczysz mi W - Pan darow ać M ości 
P anie R edaktorze , że zabrałem  m u kilka  
ch w il czasu drogo cenionego zapew na.

Zostaję nayniższym  sługą.
I ’ol skomy śl n icki.

W I E R S Z  n a  P O E T Ę  W .............

Przez S t a n i s ł a w a  T r e m b e c k i e g o  ( * ) , .

L e k k o m y ś ln y  m łod zik u  , napaść tw oją  hardą  

R az o d c ią w s z y , na resztę  p atrza łem  z p o g a r d ą . 

L e c z  gd y  tw oja  sw aw ola  n ie znayduje k o ń c a ,  

B io rę  p ió r o , i  d r u g ic h , i s ieb ie  obrońca.

T w óy pocisk nie jest tę g i , nie ranią tw e razy 

W iec też nie żółci zdrojem zmażę te urazy,
Ale raczey żałując tw ey młodości zdróżney.
Chcę cię z błędów i  dumy wyprowadzić próżney:

t * }  Wiersze na Poetę W. k tś re  tn k tadn iem y , chociaż są z rg -  
kopismu pozostałego po zgonie ś p. Narbutta  , pod tvtu>- 

łem S ta n is ła w a  7  rem beckiego  , jadnak niepodobna z pew­
nośc ią  sądzić , aby one miały bydź utworem tego stawne­

go M ę ż a . . .  Albowiem, ile się z materyi ukaztlie , moz aby 
y iaczey twierdzić ,  źe to są wiersze B ielaw skiego , k tóry 

w iódł walkę z Poi ą  W ęgierskim . . . Z tym wszystfciem o d -  

daiemy to pod sąd światłych Czytelników. 77o ta  Ile  dci-. 

H ura.
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Niech, biegają pustaki od domu do dom u ,
Niech się śmiać dają. z siebie , cóż to szkodzi komu ? 
K iedy ich naśladować sądzisz ku po trzeb ie , 
Cierpiemy Perkowskiego , czemuż i nie ciebie.
W  waszych jednak zapędach strzeżcie pewney

m ia ry ,
Abyście nie ściągnęli nagany i kary.
W szak kiedy przeskrobiecie; tam  tego z kościołów, 
A ciebie od slachetnych wypędzają stołów.
Cóż dopiero takiemu czyni się s tw orzen iu ,
K tóre każdego kąsa w swojem zacieczenin ? 
W ićrz  m i, pizepisuy raczey ustawy i lis ty , 
K iedy masz i zapłatę i godność kopisty,
Chwytay fraszki z W oltera, i z nim potym  w parze 
Licz się , jak z Rafaelem Sokalscy m alarze;
A jeżli jeszcze nadto zbywają ci chw ile ,
Obróć je lepiey na sen-, niźli na paszkwile.
Lecz zawiść spać nie daje, chcąc się ku nam zbliżyć, 
W ywyższyć się niezdolny, chcesz drugich poniżyć. 
Mnie tylko lekkich piosnek mienisz bydź autorem , 
T o świadczy , że się nie znasz dobrze z mojem

p ió rem :
W iedzą od morz bałtyckich ku śnieżystey T atrze, 
Zem  pierwszy muzy wskrzesił na polskim teatrze, 
Gdzie przepisaney wieszczom trzymając się drogi, 
Przepuściwszy osobom , wyśmiałem nałogi. 
K tórego wielkość duszy Polska wielbi ca ła ,
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Rysowałem Podolan po rtre t Generała.
I  to  mi chcąc p r z y g a n i ć ,  niech się zazdrość sili, 
K to ten  portret obaczy nikt się nie omyli. 
Podałem potomności Izabelli cn o ty ,
M a l o w a ł e m  jey w dzięki, jey słodkie przym ioty;
I  choćby w rzeczy były z mych w ierszów kalek i, 
linie to nieśm iertelne da im żyć na wieki. 
Pisałem  i piosneczkę, i co kładą p ę ta ,
W zięły  winny odemnie hołd piękne oczęta.
Z wielu innych wierszyków ciągnąc mą zabaw ę, 
Nigdym przecie na cudzą nie targnął się sław ę:
I  komuż moje kiedy złorzeczyły usta ?
Chyba nocy okropney i zbóycom Augusta.
A ty  , b rac ie , co do mnie mówisz z tak wysoka , 
K-tóreż tw e pismo mego sąd w ytrzym a oka? 
W ielka rzec z , żeś tłumaczył prozą M arm ontela, 
T a  się znikoma praca i żaczkom udziela.
W iem y o ra z , iż twoja muza znamienita 
Pisała też i wiersze , których nikt nie czyta.
W a rt Achil bydź podanym wiekom przez Homera, 
W a rt i  Hom er takiego śpićwać bohatera , 
Obydwa siebie godni, obydwa w ieczyści;
Tyś organistów godzien , ciebie organiści.
Ale opieway sobie kantory i dz iak i,
D la nich właśnie przystoi dowcip i  styl ta k i ,
A nas zostaw w  pokoju , bo się ciebie ty k a , 
Powieść o w ężu , który chciał ugryść pilnika. '
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J e 'e l i  w  kim  postrzeżesz d a r um ysłu rzad k i,
Nie szarp g o , niech cię m ędrszym  uczynią p rzy­

padki :
G dyś na Doświadczyńskiego nie skąpił po tw arzy  
L edw ie  źeś cudzey dłoni na tw ey  nie m iał tw arzy , 
N iech i naszych M inistrów  jędza tw oja w ściekła 
N ie  w ysyła do czysca, otchłani i  piekła.
L ite ra t  cię poskrom i p ió re m , ale m ożni 
Będą w obraniu kary , może trochę różn i ;
A żałowałbym  b a rd z o , gdyby się Poecie 
Lżącem u zacnych m ężó w , dostało po grzbiecie.

T y r s y s  i  P t a s z y n a .

Skory T y r ty s  raz p tas zy nę  ,
Która w p iękney  klatce ż y ł a ,

Pytał  , z jakieyby p r z y c z y n y
B y t  s w ó y  w yg odn y  przykrzyła.

Masz rzec ze  wsze lkie  w y g o d y  , 
Karmu d o s y ć ; pełno  wo dy  

C o  dzień żyr św ieży  i n o w y  , 
Częs ta  kąpiel piasek z d r o w y  

M u s z k i ,  r o b a c z k i ,  dla c i e b i e ,  

Ł o w i ą  w  z d a r z o n ś y  potr zeb ie .  
Próc z  t e g o  kiedy may wzrośn ie  ,

L i s t k ó w  ci  św i e ż y c h  naniosę , 
B ę d z i e s z  w  n ich  skakał radośnie , 

Zbierając z nich p e r ł o w ą  rosę.

/



N ie  tak jak t w e  dzikie rody  ,
Co  p r ó c z  g ło d u  , nie w y g o d y  
Mokną.  Ty  ż y j e t z  p o d  dachem , 
Ż a d n y m  się nie t r w o ż y s z  s t r achem ,  
N i c  c i ę  z ż y c ia  nie p o z b a w i  
K r o g u l c e  c i ę  n ie zad ławi .

Jeszcze  by ś  n ie  znał  t ę s k n i c y  ,

Po d miłosną wiosny porę  j 
Posta ram się ci samicy ,

I  mchu na gniazdeczko zbiorę;

Z  nią pędząc  wesoło r. ' iwile , 

Będz iesz  widział  dziatki  mile. 
Ptaszyna  d ł u g o  milczała.

Nakoniec  z czu łem p ieszczeniem,  
Tyr sys ow i  powiedziała :

Do b rz e  mi za twojem mieniem ,
P r a w d a ,  mam wszys tko  dowoli  ,
L e c z  cóż , k iedym gam w niewoli ,

/  Wolałbym g ł ó d ,  i śn re rć  z t r w o g ą  t 
Niźl i  t w ą  niewolę d r o g ą ;

Dobry  T y r s y s  tern w z r u s z o n y ,

Zaraz w y p u ś c i ł  P taszynę .
Z  radośc ią  jey  stan zmieniony

W i d z i a ł — i rzekł  , ma pr zy czy n ę  
Stan rozkoszy wśród  niewoli  
N a d  nędzę  w wolności  boli.



C h - ą c  zm ien ić  s łużbę skarżyły się  okulary ,
Z e  miał d łu g i  nos bardzo w ła śc ic ie l  ich  stary.

Umiera w ła śc ic ie l  ,
G d y  s ię  m a ją tk ie m  dzie li ła  drużyna ,
Okulary w  sp.idku p r z e sz ły  do syna.
U  te g o  , ż e  nos b y ł  c ie n k i  i mały ,
S p a d ły  z n ieg o  i s t łu k ły  się w  kawały.

Ł o g o g r y f y .

2  głow ą oznaczam  obfitość i m ienie ,

Bez n iey , u b ó stw o , nędzę , i c ierp ien ia.

. ■ ‘ \

Ja  białość daię
O dbierz literę  

K rólem  Polaków zostaię.

O d  s lo t ,  n iepogod , s iu l ę  za schron ien ie*  

U tn iy  mi głowę > zostanie westchnienie*

Dozwala się drukow ać z w arunkiem  przedstaw ienia do Ko­

m ite tu  sześciu erem plarzów  dla mieysc przeznaczonych, D aia  36 

m iesiąca S tyczn ia  roku  1817.

C , E . G rcd d a tk  P r o f .  Or i -  Cm/ .  K. C-


